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Kępno, na sobotę 21 października 1922 r.
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z a p o w ie d
f i ' 'iw ystępy, Prawdy' osiat: ■ >. tygodni, 

j, ■ 'nich dni, odnosi się wrażenie, ze „Prawda" 
L Wa Partja Robotnicza popadła w bardzo 

chorobę, tj. w pewnego rodzaju wściek-
;̂ 'e ln ą  wy?j amy -  księża. Jednakże 
L , ‘l a pomiędzy właściwą, np. u psów,

Iiiisz)’ 'b napierrnków. Pierwsza może 
k= 'S dę niebezpieczną, gdyż ukąszonego 

Jij„ °  pcwćżoe choroby. Druga ześ wy- 
I#  siir P'cnych wesoł°ść oraz budzi politowa-

. ie,n miotaniem się konającej p-rtji..
«‘r'a 12' g0 pazdz,ernika rb. nr. 234 

3ń -a u’-1” ,spraw'e wieców przedwyborczych 
*-i0( Son, .kościołach przez księży*', w której za- 
$ ’)?ia akoby ,;W czas,e nabożeństw zamiast

r-tf

§ ^ ? naj ” eJ® wiersz, nonPare'owy°j'e’dnólamo' 
Żałobne i dla poszukujących pracy 
Reklamy w dzia.e redakcyjnym 
Przed tekstem na 1 stronie
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polityczne i agitacyjne mowy
* >4 ’ 5 j
ft.. e pewien bardzo poczciwy, ale za to

Na prowokację wygląda, już osiatru' ustęp notatki 
„Prawdy*- Przypominamy wypadek, jaki miar miejsce 
podczas wyoorów osialnich w Malopolsęe, kiedy to 
po zakończeniu mowy przedwyborczej księdza z am 
bony jeden ze słuchaczy zawołał: „Proszę księdza 
o gło:;‘* Czy nasi, gorliwi „politycy*7 w sutann«ch 
roWnież chcą doprowadzić do tego u nas?“ ,

. Rozumiemy do czego nawułujeeiel Ćhcecie, by 
się dom Boży zamienił na salę wiecową. Czy koniecz­
nie pchacie dc jawnej waiki z Kościołem? Przypomi­
namy wam, Że już większe potęgi podejmowały walkę 
z Koście,em. Wynik tych waik. jest wam zapewne 
dobrze znany. Widzicie swoją sromotną przegraną, 
przeto w głupocie swojej zaczynacie waikę z instytucją 
Boską. Sprawdza się przysiuwie, że kogo Pan Bóg 
ence ukarać, temu odbiera rozum.

Lud katolicki, przez was nie obałsmucony, jest na 
wszystko przygotowany. Podeimie rękawicę, którą 
wy rzucicie, bo nie pozwoli, aby ktośkolwiek zaczepiał 
jego świętości rel:gi,ne.

s
r.v enpeerpwiec nazwał kazanie o kra- 

L Polityczną i agitacyjną lecz przypuszczać 
iGr" przywódcy napierników mają w tym

zapatrywania
tym

. M “■ opatrywania.
'Ve chodzi zapewne o to, że księża wystę- 

< V ?  dusznych praw Kościoła, które nie-
& ó^ladz’*a Narodowa Partja Robotnicza. 

,cit 1 v '*;adczyć musimy z całą stanowczością, 
,*S uroczyście od naszych księży, aby 

l IUt<>L̂ a 3trazy prawd wiary i moralności 
0łic?f - S°- l aką zaŚ iest nauka kościoła, 

\  nie decydułe „Prawda" ani też 
™ tain- ' P’ R’ Prz.eszachr°wała szkołę wy-

’5'ein°Wa*a 8eJm,er 0 de decydowanopieln acjiuic, u ne uecyaowanc
zawsze V r06*e Kościołowi stanowi­

li Po"nawet ŵ*erdzen*e< że skoro rząd 
'.' A zarządzenia choćby niezgodne

I  '.a’ ze wdwczas biskupi i kapłani po- 
i* zarządzeniom władz państwowych. 

' -hi biskupów i kapłanów. Szczyfniej-
p°3łannictwo i inne pojęcie o swojem

llijj przypominamy znane jej przysłowie: 
tod!:nozyce się odezwą'*. Niech N. P. R. 
L^yt-t Z nauk^ Kościoła, wówczas nie na-
• P-’ n ze stfony przedstawicieli Kościoła. 

k przyj ^ a przeważnie program so-
róu.' brudnych metodach swoich nie 'ma 

'lię .neSp stronnictwa na całym świecie,
. |jt -z'wi, że narażona jest na zaczepki du- 

%brUre spełniając jedynie swój obowiązek, 
nauki 1 praw Kościoła katolickiego,

V . °a napiernikom i innym socjałom.,  t * —  . ~. . . v;  pjus

mieszać się
7 O if■'ty { lec św. akurat dla duchowieństwa 
% jj . ydawać prawa wyjątkowe, tę zagadkę 
h ża^e m.a,°  dowcipny redaktor „Prawdy."

oPrawdę", że Ojciec św. nie 
się T j  ’a stanowienia praw wyjątkowych, 

Jrą w d „Prawdy** stosowania metod po­
ili zywała prokuraturę państwową, by
• przekonari politycznych umieszczała

t.ń opSl“ chowieristwa polskiego mają zna- 
i, i X  * r ’ne prawa kościelnego, które opie- 

s? zgnrt^Cy Pastować mandat, powinien 
3 ‘JMi°lskie7ę S,wego biskupa, a biskup zgodę 
x Doł ■ Moźemy „Prawdę** uspokoić, że

Jbg^iskie jest świadome swoich obo-
•  Ok^^yH*kiem takich pupilów naszej
°rWz’n * iCmU P0*̂ 0'30’1 

k i Pr-6 episkopatu poselskiego pozosta- 
Rj"ńią4Wen? kościelnym duchowieństwu 
k*oią p°litycznego. Duchowieństwo ma 
L ki,dn2 Pełni praw obywatelskich, tern 
U  przv°. byłoby wykazać, kto większe 
■ U r  ys’ ,1gi. czy duchowieństwo,' czy też

llf Aiłr ii rtnnł*BHlł«/

'ty d,erdzi> jakoby „Ojciec św. 
qdchowieństwu polskiemu mi

3i

G ro ź n y  w ró g .
Polska posiada ze wschodu i ze zachodu dwuch 

zdecydowanych, niezmiernie groźnych wrogów, którzy 
czyhają tylko, aby działać tylko na naszą szkodę, aby 
nas pogrzebać, zniszczyć całkiem kulturalnie i ekono^ 
miernie, jednym takim wrogiem -są Niemcy, drugim 
— bolszewicy, Zwrócimy teraz uwagę specjalną na 
tego drugiego wroga.

Bolszewicy, opanowawszy Rosję, dążą w dalszym 
ciągu do zawładnięcia całą Europą, dó rozszerzania 
teorji komunistycznej na inne kraje, a ponieważ na 
pierwszym planie w tym ich zamiarze stoi Polska, 
więc głównie swe usiłowania skierowali i skierowywują 
wciąż na zaszczepienie komunizmu u nas. Jest rzeczą 
powszechnie wiadomą, że Moskwa nie żałuje olbrzy­
mich sum, płacąc bardzo sowicie swym agitatorom, aby 
hasła bolszewickie szerzyły się jak najbardziej na tere­
nie Polski. W  tej akcji pomagają bolszewikom ich 
pobratymcy — żydzi, którzy również zieją straszną 
nienawiścią przeciwko Rzeczypospolitej i dążą wciąż 
świadomie, oraz celowo, aby podkopać nasz rozwój 
państwowy.

Akcja agitacyjna bolszewików nie wydała dotych­
czas zbyt wielkich rezultatów u nas, bowiem społeczeń­
stwo polskie, widząc jak niesłychanie szkodliwe są 
rządy bolszewickie w Rosji i jak ta Rosja wygląda 
pod władzą czerwonych carów oglądając to wszy­
stko z bliska, jest bardziej odporna na wywrotną 
agitację płatnych sług Lenina i Trockiego. Wszakże 
nie mo?na powiedzieć, żeby komunizm na naszym 
gruncie nie istniał zupełnie, bowiem są objawy, są 
dane faktyczne, stwierdzające, że w poszczególnych 
miejscowościach potworzyły się gniazda komunisty­
czne. Jako najlepszy dowód tego służjć może fakt niestety 
niezaprzeczony, że w Wieikopolsce gdzie w 1919 r. 
Moracnewski był zmuszony uciekać oknem z wiecu, 
bowiem zebrani nie mogli znieść jego wywrotowych wy­
wodów — że w tej Wieikopolsce, w jej sercu — Poznaniu 
— do Rady Miejskiej weszło na 60 członków 5 komu­
nistów. Dalej również widomym dowodem istnienia 
komunizmu jest fakt, że została zgłoszona lista' bol­
szewicka wyborów do Sejmu i Senatu.

Wobec tego społeczeństwu naszemu nie wolno 
ekceważyć tak groźnego wroga, nie wolno usypiać 

się twierdzeniami, że komunizm w Polsce niema racji 
bytu i nie może się rozwijać — lecz trzeba dążyć 
z całą energją i z całą świadomością do całkowitego 
wytępienia tych zarodków naszego domorosłego bol- 
szewizmu, trzeba zmusić wszystkich zwolenników‘Łań­
cuckiego, Porankiewicza, Dąbala itd. aby wyemigrowali 
z Polski, aby udali się pod opiekuńcze skrzydła sowde- 
pji, gdzie jest ich właściwe miejsce. Musimy dążyć 
do tego, aby polska mogła się poszczycić, że bolsze- 
wizm na jej gruncie nie posiada żadnego zwolennika, 
a jeżeli tacy są, to jako szkodnicy państwowi będą przez 
nasze władze pociągani do odpowiedzialności, ska­
zywani z całą surowością oraz całą bezwzględnością, gdyż

es\ W,ad0,r*  T°  £  £ o
jest ul.ik.em m etjko  z imienia, |« 2 2 <4ebok;ecra

Osady anulacyjne własnością 
Państwa Polskiego.

s k ie n T n T p n S t ^  ZWanyCh w Poznań^
skiem 1 na Pomorzu znaną juz j est społeczeństwu na­
szemu dostatecznie. Osady te' przejął Rz?d P o S i 
od rządu nifcmieckipg.?, unieważniając kontrakt/ snrze-
p rz e d "? "x r  4 9 ^  f; ;pJ? ‘nh niemieckim’ ako ,° ni8tami 

1918 “  7  tych wypadkach. gdv
*  rz; ZUaC ?toreanra4 fj p,ł-0’  ?ra?. kasutfc wsz/slkiePakty
11 XI 1914 nt T ie^ ‘ doko"a ł nielegalnie 00

. A l. . . r. untąc obdarzyć państwo nasze iakrai
łczmejszym el tnentem kolonistów, których zadanym 

]esl_ szkodzić Polsce w czasie S o jo  i zdradziecko 

p  w Iazit W  pierwszym wipadku
k iż i . ! ,  p * 1- .°par* Slę na prawie niemieckim, na mocy 
którego Państwo jest wiadne nie dać przewłaszczenia

p X & “ z a ^

(11. XI 1918.) rżąd niemiecki nie miał już prawa Roz­
porządzać się kolonjami. Niezależnie od tych nodstaw 
prawnych zarowno Traktat Wersalski jak i w y £  
jąca zen konwencja polsko-nierniecka wyraźnie decy­
dują ze Państwo Polskie nie ma obowiązku l%awać 
kontraktów zawartych przez rząd niemiecki. Tak wiec
S ^ m u c h T '  pa",stwa. po5skieSO w stosunku osS  
anul cyjnych a co zatem idzie i praw rozporządzenia 
niemi z punktu widzenia prawnego nie może a 3  
zakwestionowaniu, Ośady anulacyjne w liczbie 35?8 
zostały przez Rząd Polski rozdane^Polakom przyczem 
w znheznej mierze Górnoślązakom, których Niemcy
a n X Wa 'hn'-e na zasadzie Jakiegokolwiek traktat^ 
ale paląc, rabując, niszcząc, mordując, wypędzili ich

Snî zd  ̂odwiecznych, z ich ojczystej ziemi.
nr,„, C KPolaków i uz wprowadziła się do osad im 
przyznanych a reszta z upragnieniem i niecierpliwością 
oczekuje, kiedy Niemcy zostaną z osad usunięti w dro? 
dze eksmisji sądowej, albowiem Niemcy — koloniści 
ma|ąc nakaz Berlina, ściśle wykonywany przez Deutsch turnsbund" nie e ta , „sunąć s i, d o b ro w Z e  S p o le S  
stwo polskie zorganizowane w Związku Obrony Kre­
sów Zachodnich widząc ciężką sytuację Polaków-ko­
lonistów nie mogących się doczekać tych osad nie­
jednokrotnie zwracało się do Rządu i Sejmu, przedsta­
wiając konieczność przyspieszenia procedury usuwania 
niemieckich kolonistów. I oto naraz całe społeczeń­
stwo zostało zaskoczone bardzo oryginalną wiadomo­
ść^: -  z Genewy nadesłano Rządowi Polskiemu 
opinję prawników Rady Ligi Narodów, która głosi 
ze Rząd PoIski powinien dać przewłaszczenie tym ko­
lonistom, którzy zawarli kontrakty przed 11. XI 1919 r 
ale przewłas^zenia nie dostali, tych zaś którzy nabyli 
osady od rządu niemieckiego po I I .  XI. 1918 r. Rząd 
f i°  • 1 wprawdzie prawo nie uznać jako właści­
cieli osad, lecz winień pozwolić im pozostać aż do 
wygaśnięcia kontraktów dzierżawnych zawartych przez 
nich przed 11. XI. 1918 r. P
d /  k, Y ’ęc prawnicy Rady Ligi Narodów sądzą, że 
• ° ‘ski mogJ»c n,e dać przewłaszczenia, powinien 
jedndk takowe udzielić i tern samem kontynuować po­
litykę germanizacyjną, w drugim zaś wypadku chcą 
dla Niemców restytucji praw dzierżawnych, jakkolwiek 
jest jasnem, że rząd niemiecki aktem h ^ r  ir9wnvm
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aian uzierząwy jaKiTnrTepmwiii istniał. i w tym więc 
wypadku prawnicy Rady Ligi Narodów życzą sobie 
żeby państwo polskie nie zmuszone bynajmniej pod 
względem prawnym jednak prowadziło i nadal politykę 
niemczenia kolebki swojej państwowości. Opinja 
prawników Rady Ligi Narodów jest wynikiem skargi 
„Deutschtumsbundu* * na Rząd Polski, skierowanej do 
Ligi Narodów j zupełn e nięzr izumiałego zgodzenia 
się ze strony przedstawicieli państwa polskiego przy 
Lidze Narodów na rozpatrzenie tej skargi.

Nie będziemy na tern miejscu omawiać tak strony 
prawnej jak i moralnej, wy stąpienia „Deutschtumsbundu'*, 
nie będziemy również omawiać polityki przedstawicieli 
Państwa Polskiego w Lidze Narodów, uczynimy to 
w swoim czasie, a uczynimy tembardziej, że dziś już 
wszystkie partje polityczne przychodzą do jednej opinji 
w  tej sprawie. Dziś zajmujemy tylko stanowisko 
w stosunku do opinji prawników Rady Ligi Narodów.

Ileż to niespodzianek przeszły narody i państwa 
od chwili wybuchu wojny światowej i ileż przykrych 
niespodzianek w czasie pseudo-pokoju! Niewykony­
wanie Traktatu Wersalskiego przez Niemcy, sprawa 
Gdańska i Górnego Śląska wojna, grecko-turecka i jej 
następstwa starczą za legjon innych. Cóż wobec tych 
niespodziewanych faktów znaczyć może niezwykła 
opinja prawników z Genewyl Nie wyprowadzi ona 
nas z równowagi, i na decyzje nasze wpłynąć nie jest 
zdolna.

Nie było, niema i nie będzie w Polsce Rządu, 
któryby chtiał lub odważył się wprowadzić pohtykę 
niemczenia ziem zachodnich, któryby wyrzucił tysiące 
swych kolonistów Górnoślązaków z tych osad, które 
im już oddal lub przvrzekł, po to tylko, aby Niemców 
napowrót osadzić. Naród nasz podzielony na partje 
zwalczające się wzajemnie, umie dać dowody, że tam, 
gdzie chodzi o autorytet naszego państwa suwerennego 
i sprawy narodowe, łączy się i staje do walki tak, jak 
stanął z pomocą jednej Francji tylko do walki z bol­
szewikami nad brzegami Wisły.

Rząd w sprawie osad anulacyjnych ma za sobą 
cały naród bez różnicy partyj i klas. Wszyscy jak 
jeden mąż stoją za nim w obronie naszych praw pań­
stwowych i narodowych.

Przynajmniej nie będg M i .
Tyle się człowiek nasłucha o nadużyciach socja­

listów, witosowców i innych lewicowców — którzy 
na koszt skarbu polskiego i z krzywdą dla ludu po l­
skiego swoje napychają kieszenie, że aż przerażenie 
ogarnia wobec tej nieuczciwości i braku patryjotyzmu. 
Czy ci ludzie myślą, że Polska to tylko dojna krowa 
i na to zm rtwychwstała, aby takie pasożyty ją wy­
zyskiwały?

W ostatnim czasie znów coraz to częściej się 
słyszy, że wybitni agitatorzy lewicowych stronnictw — 
Bryle, Gagalki, Biasy itd. z P. S. L „ — Dubielczyk, 
Stary brat, Cikorski, Rogal, Zielonka, Hamerlok, W a­
wrzyniak i inni z Narodowej Partji Robotniczej — jeden 
po drugim bywają skazani to sądownie za kradzieże, 
nieuczciwość lub inne zbrodnie. Człowiek się pyta: 
jakież to te stronnictwa — jeśli w nich na wysokie 
i wpływowe stanowiska mogli się wdrapać podatni 
ludzie, mieć wpływy wielkie, występować w imieniu 
lychże stronnictw, wygadywać na innych, a potem się 
wydaje, że to złodzieje, niesumienni itd.?
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Powieść historyczne z roku 1768 
—O—

Matka pokręciła głową: *
— Moja droga, zbyteczną otwartością najczęściej 

nieprzyjaciela sobie kupić można.
Był to dwudziesty ósmy września, dzień świętego 

Wacława Męczennika. Wróciwszy ze Mszy świętej, 
pani i panny Chiczewskie rozmawiały i pytały się 
wzajem, co za przyczyna, że tak wiele koronnych 
i moskiewskich żołnierzy w mieście i że jakieś przy- 
przygotowania robią w Ekonomji.

Wtem wszedł ksiądz gwardyan, a czego i£igdy 
nie bywało, uśmje.hał się twarzą, pogłaaził pod brodę 
obiedwie synowice i dał każdej po serku jabłkowym 
i po toruńskim pierniku:

— Zostawcie nas samych; mam do pomówienia 
z waszą matką.

A kiedy panny wyszły, zaniknął drzwi, siadł przy 
bratowej, która ze strachu drżała i ani słowa nie mogła 
przemówić; bo ksiądz gwardyan, człowiek kamiennego 
serca, w nikim nie umiał wzbudzić miłości, ale za to 
każdego potrafił natchnąć bojaźnią. Nie zważając na 
wyraz twarzy pani Chiczewskiej, zaczął mówić głosem 
cierpkim, który widać, że w tej chwili ebęiał złagodzić.

—’ Pani bratowa wiesz o tern, że jesteście bez 
żadnego funduszu: nieboszczyk brat nie zostawił kapi 
taliku, co zebrał, to- i przehulał za życia; co zaś było 
w ruchomościach, to przepadło. Moje przychody na 
długo nie wystarczą, a co gorsza, mogą się urwać za 
lada okolicznością; trzeba myśleć o sobie, o dzieciach.

I tu się zatrzymał; strach ominął panią Chiczewską, 
Z całą godnością tedy odpowiedziała:

— Bracie, ja ci ciężarem być nie chcę; oddawna 
żądałam opuścić Kunę, tyś sam mnie zatrzymał; teraz 
pozwól abym do mojej rodziny się udam; mam kilka 
tysięcy złotych, które mi poczciwa sł‘’ga ocho-m-.

Przecież wszędzie ludzie są ludźmi — we wszy­
stkich obozach znajdą się ludzie nieuczciwi — aleć 
przecież niepcdobno, aby w .stronnictwie politycznem 
tylu nieuczciwych lndzi mogło dostać się na tak wy­
sokie stanowiska, kierować tłumami ludu i mieć ogrom­
ne wpływy?

Ze Śląska znów dochodzą wiadomości, że cały 
szereg wybitnych Enperowcćw wdało się w spółkę ze 
znanymi paskarzami, aby im i sobie napcbać kieszenie 
miljonami kosztem biednego robotnika.

Jak to możliwe? — Wyjaśnienie jest dość proste, 
Otóż gdy po wojnie i zmartwychwstaniu Polski nowe 
zapanowały stosunki, ci właśnie ludzie umieli zręcznie 
wysunąć się na czoło swoich stronnictw. Udając wiel­
kich przyjaciół pracującego ludu, przemawiali radykal­
nie, wyzywali na wszystko i wszystkich, siali nieufność 
do wszystkich — a lud nieznający ich osobiście — 
uwierzył im i zaufał. Dziś dopiero wykazało się, że 
ludzie ci nie warci byli zaufania ludu naszego. I dziś 
dopiero ludowi otwierają się oczy — i przekonuje się, 
że go poprostu zręcznie wodzono za nos.

I dlatego coraz częściej słychać wśród robotniczych 
i włościańskich rzesz zdanie, że lepiej wybierać czy 
to na posłów, czy na urzędy ludzi zamożnych, odpo­
wiedzialnych, co przynajm nie j nie będą k ra d li i 
niszczyli Polski.

Do tego zatem rządy lewicy i' brak uczciwości 
doprowadziły, że dziś lud przestaje ufać swoim przy­
wódcom — bo już przestaje wierzyć w uczciwość tych, 
których mu polecono i którzy mieli być kierownikami 
jego.

Niechęć ta mogłaby się nawet posunąć za daleko. 
Wśród stanu robotniczego, włościańskiego i mieszczań­
skiego jest bowiem mnóstwo ludzi dobrych, zacnych 
i godnych zaufania ludu — ale też i ci ludzie nie 
obiecują złotych gór, nie rzucają oszczerstw, nie szka­
lują Kościoła i duchowieństwa, lecz stoją wiernie przy 
zasadach narodowych i chrześcijańskich.

Stronnictwom, które tak mało mają siły wewnę­
trznej, że złodziej może w nich tak łatwo uzyskać zna­
czenie i wpływy — nie można oddawać wpływu na 
rząd w kraju. Niech te stronnictwa najpierw same się 
oczyszczą z tych, co plamią się nieuczciwością i za 
garnianiem dobra państwowego czy prywatnego do 
własnej kieszeni.

Rządy w Polsce powierzyć można tylko takim 
stronnictwom, które stojąc na stanowisku cbrześci- 
jariskiem i narodowym — pracują nad tern, żeby 
wszędzie panowała uczciwość i rzetelna praca dla dobra 
kraju,

Wzgląd ten nowym jest bodźcem, by głosować 
jedynie za obozem chrześcijańskim i narodowym, złą­
czonym w liście nr. 8.

Lista nr>

jest listą wszystkich zjednoczonych 
Stronnictw narodowych.

a przy pomocy Bożej doczekam się lepszych czasów; 
wszak Bóg wdowy i sięroty nie opuszcza.

— Moja mościa pani, to wszystko.dobrze z kazal­
nicy mówić, ale na świecie, jak kto ma majątek, to 
i Pan Bóg i ludzie mu dopomagają, a jak kto niema, 
to Bóg mu pewnie nie da. Waćpani trafia się honor 
i majątek. Pan graf Tamara, pułkownik, dziedzic 
mnogich włości, żąda ręki starszej mojej synowicy; 
idzie tu o waćpani przyzwolenie.

— Mego przyzwolenia mieć nie będzie; jeszcze 
za życia mego męża, ręka Magdusi przyrzeczona panu 
atamanowi Nekras.e, a jej serce poszło za naszą wolą.

— Drwij waćpani z serca-dziewczy.uy, tego kocha, 
kogo widzi; dobrze wychowana pana temu oddaje 
swoją rękę i serce, komu starsi każą. Co zaś do woli 
nieboszczyka brata, czytaj waćpani jego list przed­
śmiertny.

I oddał jej w ręce papier.
• Pani gubernatorowa otworzyła go i czytała:

„Bracie J?nie!
Za chwilę pożegnam to życie. Ginę z rąk sługi; 

któremu nieraz świadczyłem dobrodziejstwa; ale nie 
tak ml straszną śmierć, nie tak przykra niewdzięczność, 
jak bolesnem zawiedzenie nad iei. Nekrasa, którego 
obrałem za podporę mojej rodziny, w któr m nawykłem 
widzieć najlepszego syna P, Iski, ma porozumienie 
z hajdamakami, i z nimi razem godzi na naszą zagładę; 
mam dostateczny d< wód jego zdrady w słowie Gonty, 
w potwierdzeniu Dubyny. Zaklinam ciebie, bracie 
Janie, mojem imieniem, t 'oją powagą opiekuna i stryja, 
oprzyj się związkom mojej córki z Nekrasą. Zona 
moja i córki będą ci posłuszne, a gdyby -niemi nie 
były, przekleństwo moje niech ich ściga aż do grobu. 
Bracie, zapomnij dawne niesnaski, a oądź opiekunem 
mojej żonie i dzieciom; o to ciebie blaga twój brat

• Adam*
Pani Chiczewską list opuściła na ziemię, ręce 

palcami 3plotła, a usta z oniemiały milczeniem.
Ksiądz Gwardyan zwycięskim wzrokłem rzucał na 

siostrę, zacierał dło ie.
— A co, widzisz waćpani co to za ptaszek, ten 

Nekra -i? Będziesz że się jeszcze wahała z przyjęciem 
honoru, jak. się nadarza t i córce?

n. P. R. a B-godzinny dzień i łapów 
rakąsk 
niemi s 

już 
i lapóv

N. P. R. nietylko że ukradła większą 
programu socjalistom, ale na dobitek lubi przy" 
sobie obce zasługi. , ■

Przez cały czas trwania Sejmu Ustawo i 
piała w sw.oich pismach, ze jedynie ona *1 
ustawę państwową o 8-godzinnym dniu Prat

Tymczasem fakty mówią zupełnie inacz l
Stosowanie 8-godzinnego dnia pracy 

zapoczątkowana została — należy to przyrj" i oddaj: 
bezstronnością — przez rząd MoraczewsR 
wydał w tym względzie odpowiedni dekret 
dekret nie był ustawą, którą należało Prẑ

poznał 
’ 1 órno 
ty: sm 
samo

natychmiast po zwołaniu Sejmu UstawodaW® Jam
powołał do opracowania projektu ustawy 
misję, w skład której weszli przedstawicieli 
jak N. P. R. i Chrześcijańskiej Demokracji. U Bj-jak N. P. R. i Chrześcijańskiej .
tedy twierdzić, że ustawa o 8 godzinnym 
jest wyłączną zasługą P. P. S. lub N. 
niły się raczej do jej uchwalenia wszysuę* 
botnicze. Walka byia niełatwa, gdyż nale
twardy opór P. S L , t. j. Witosowców, 

Natomiast właśnie P P, S. i N P> KJJ

mą oc 
’ in«i 
ponie 
osad 

ch fabi 
Poseł

,,u,vu,,u.n n,ao,„v i i , u,..........  - gaz
powiedzialność, że Sejm zgodził się na P t posja

fbył,niczenia 8 godzinnego dnia pracy w },an?1 h v 
Gdyby Chrześcijańska Demokracja ni®

zdecydowanego stanowiska w obronie uSU, i ojWj. 
P. P. S. i N. P. R. ją przefrymarczyty *  * 
handlu. „ b to p

Tak samo ma się sprawa podczas ty p 
machu1, ministra Michalskiego na 8-g°°. r Je to k 
pracy. Jedynie Chrześcijańskiej-Demokr*? s ,,Q|0
wdzięczyć, że ustawa nie uległa zro’aT tol'^nia 
szczegóły podaje broszura: Co zdziałały “ mc
w sejmie P. P. S., N. P. R i Chrześcijańs^ cybjS|tl 
Poznań, Nakładem Księgarni Soołecznej.y^ !«, raz 
chodzi właściwy stosunek N. P. R. ł i , by
dnia pracy, o iem poucza następujące svvoi( 

Przed mniejwięcej dwoma laty -i kto < 
Górnym Siąsku wysłannicy czeskiego k°nU ty j • 
wego, aby na Siąsku za tanie Pie(llSie| ^niki. 
węgiel. W Czechach węgiel wobec Soiuti 
waluty czeskiej byt i jest o wiele df°z *' n; 
Górnym Siąsku. 1 bfcrJ

Kopalnie górnośląskie nie chcialy. Ptisiyó
węgla po cenach górnośląskich. Cx«s' „y '•-? P0|; 
do pomocy przedsiębiorcę, rzekomeg0 Cydzie
głubczyckiego, ale języka polskiego i»’e. .i

Sprytny ów przedsiębiorca 
z p. Grajkiem z Związku Górników
nymi głowaczami N. P. R. i obiecując i® w 
starał się namówić przywódców N. P 
naszych górników do robienia szycht- jji 
ponad 8 godzin. W zamian za te

iJf Jtprzedsiębiorca z powiatu głubczyckieg0, ., 
górnikom mąkę, słoninę, cukier, presó^1 
kuły spożywcze. R

P. Grajek i towarzysze z N. »• M 
naprawdę robotników do odrabia^ ĵob*4 
chociaż głoszą, ie  są przeciwnikami r

4 ?

Piert

nadgodzin.
O w przedsiębiorca zarobił na tym •'■.jeC’ "a, p

stkę, bo około 40 m iljonów  m arek tdeL«lKr ' Wn. 
obyło się też bez wynagrodzenia P 
przyjaciół z N. P. R., co się nazywa tM'

-

Pam Chiczewską nic nie mówiła- 
Panienki czy przez ciekawość, 

wość o matkę, stały ciągle na podsłu^^i*
słowa dolatywały do nich, ale tak H'T
ładnie, iż żadnego znaczenia nie mogły . y 
ale kiedy zauważyły długie milczenie' <̂1 
nośniejszym głosem wymawiane sl° wLkź|’

kry

JHai 
R

< że 
. *aii 

Pc 
Pio, 

ha>Ur£

nie
Por;c

Ĉif>
gwardyana, mimo strach stryja, m im o -^ - r  tyu.5

___________ 4 _ . t - . _ X _ ______ i l - i  ................_ ł . _
o ------------- -----  --------------- - d'fr
się na połajanie matki, weszły obieuwl 

Ksiądz Jan nie zmarszczył się na
zakazu, ale szybko podjął list i oddal *

— Czytaj waćpanna 
Matka pożałowała ją słowy
— Biedne dziecko. yMagdusia zbladła, cburącz t rz y m a j

trzęsą się, jak w febrze, oczy się obła 
uciekła, zadrżała i padta na podłogę 

Matka i Joasia porwały ją i w  
a gwardyan spojrzał zimno,

* '*  Nie trwóżcie się; te fochy 
dać rumianku; ja tu prześię księdza • 
zna na lekach.

I wyszedł.
Jak lód zimna twarz Magdusi, 

nie prze o u szczają, zęby się ścięty; p°

Nd,..

Sr>
N
PO’

•ii ' 1“Qą

15

lt ę

raniach octem i spirytusem, wettcnnęł**’
Anzelm z flaszeczkami, przystąpił d^ °" oc ^ .
kropel miętowego olejku, potarł 
złodziei. Magdusia spojrzała na przy 0 W 

— On nic nie winien, oczernili g 
— i zaczęła drżeć. ..-tri L

Po chwili tego paroksyzmu, P ® p0' 
wieniały, oczy błyszczały jak bryła* 
z łóżka

— Nekraso! Nekrąso! Ja ci bę°* ts ; L  ni. 
Cal wata srebrny pierścień, P0^ ' ^ ^
-- Uciekaj, oszczerco!.. Serce c* s.cje 
I rarrpła nłak^ic rzpu/nifc. UaI

1 ^0 ;
<lr, 

A ’l( S

Z?*

I zaczęła płakać rzewnie, 
zasnęła okdj^Kl

mu list,

Ki.iąćz Anzelm kazał, aby 
i ch' i . wychodź ć, kiedy pani Cu1 

(Ciąg dalszy nast.? )



Mwek. Pozatem spożywano wspólni e 
czei|». podlewane wcale doborowemi likier-

l*enJl szlachetneml -napojami. 
iż* bywa. Więcej znaczą przywódcom

w01l Hapówki i smaczne śniadania, aniżeli dola

waci ??znak s'ę robotnicy na obłudnikach i w czasie 
' mośląskich pokazali N. P. R. mniej szła

w d i , ' sweg0 c.iala- 
mat in??. ucz,vnią podczas wyborów do sejmu 

•Mając swoje glosy na listę nr. 8.

Rmskiamonopoi tytoniowy.
walki o monopol tytoniowy zarzucała le

,B|ą oczywiście nasze napierniki, że ks. poseł
‘ ,n«i głosowali przeciw monopolowi tyto- 

. .  P°nieważ mają mnóstwo akcyj i wielkie do- 
eźat,?°?3(i W Zarządach i Radach Nadzorczych

'ch fabryk tytoniu.
poi poseł Adamski oświadczył już dawno pu- 
,e« ? gazetach, iż wszystko to jest kłamstwem 
!S Posiada ani „w ielkiej** ilości akcji, ani nie 
5 ll j członkiem Zarządu ani Rady Nadzor- 
3«i Półw iek fa b ry k i cygar czy papierosów, 
stoi i oświadczyli Ks. Arcybiskup Teodorowicz,

’ niski i inni przeciwnicy monopolu. 
iaDlje,t0 Posfowie > agitatorzy Narodowej Partji 
UinJ p. Nader, Ciszak i inni powtarzają jeszcze 
jin(| kłamstwo na wiecach i zebraniach, a en- 
> ■ j Ios Robotnika" w Toruniu miał bezczel­
ni ” nia w dniu 4 7. br.
DfJ ty monopolu tytoniowym, by bronić kapitału 
F ^ lskupi i księża i chrześcijanie wszelkich 
go1 ’  razem z rabinami i żydowskimi oszustami 
F » byle nie dać wydrzeć paskarskich zarob- 
rili .^oich łap.**
:ii> !«to smaki, myśli że każdy taki. Widocznie
I  * żydowska lewica nie pojmują, że można 
ti(l gikiem jakiegoś prawa bez interesu własnej

P^utno to świadczy o nich samych.
Ł? na rządy w krai u’ S0<f n°ści poselskiej nie 
j, r<yć przedstawicielem stronnictwa, któreDn-.i"Uguje się sposobami walki. Kłamcy 

i blski napewno nie postawią na nogi. Dla- 
j ^ ztemy głosowali na siódemkę ludzi kradną-

K R O N IK A .

Piątek
Sobota

Niedziela

MIEJSCOWA.

Kalendarz rzymsko-katolicki:
20-go października Jan z Kęt w., Marta p. m. 
21“g° „  Urszula z tow. p.mm., Hilarjon

op. w.
22-go „  20. po Swiątk. Kordula p. m.,

Mar ja Salome.
wschód słońca o godz. o,35 Zachód 4,54

” „ 0 „ 6,57 „ 4,52
” » o „ 6,38 „ 4,50

, Samobójstwo. Dnia 12 bm. znaleziono w lesie 
bralinskim w ruinie grobowca na starym cmentarzu 
nieistniejącej już miejscowości Stary Tabor 59 letniego 
Karola Tarabę z postrzeloną głową. Natychmiastowe 
przybycie władz policyjnych stwierdziło, iż Taraba po­
pełnił samobójstwo. Przy denacie leżała fuzja, z której 
I. się zastrzelił, pociągając palcem prawej ręki cyngiel. 
Bliższe dochodzenie wyjaśniło, iż samobójca 10 bm. 
opuścił mieszkanie, udając się w niewiadomym kie­
runku. W ubraniu jego znaleziono kartkę, z której 
wynika, iż nosił się z zamiar,em popełnienia samo­
bójstwa.

— Znaczna kradzież. W nocy z 9 — 10 bm. 
włamali się 2a pomocą wyjęcia szyby nieznani sprawcy 
do mieszkania młynarza Guździoła Jana w Podzamczu
1 skradli 400.000 mkp., 3 ubrania męskie, 6 ubrań 
damskich, 4 powłoki na pościele, 2 kołdry, 12 ręczni­
ków, 12 koszul damskich* 6 fartuchów, 6 kalesonów,
2 pary, firan, 12 chusteczek, 6 obrusów na stół i 6 
kaftaników. Podejrzenie pada na 2 osobników, którzy 
parę dni przed kradzieżą przybyli do p Guździoła celem 
kupna posiadłości i dokładnie się zapoznali z rozkładem 
pokoi.

Z Poznania.

dobre imię, lecz na ósemkę Chrzęści 
^iązku Jedności Narodowej.

— Przestroga przed oszustami. Ludziom za­
mierzającym udać się na pracę do Francji, ofiarują 
podejrzane indywidua swe usługi celem wystarania 
się o potrzebne na wyjazd papiery i każą sobie pła­
cić za tó wysokie wynagrodzenia. Naturalnie, że są to 
oszuści, którym chodzi o łatwe zdobycie pieniędzy. 
Policja stwierdziła trzy w/padki podobnych oszustw, 
przyczem oszuści wyłudzili po 10 tysięcy marek od 
łatwowiernych osób. Jednego z tych ptaszków ujęto, 
za dalszymi śiedzi policja.

a poszanowanie władzy.
R, krytyki narodowego obozu przeciw rządom
_ R wciąż powtołuje się na konieczność 

a władzy. Piękne siówka — a gdzie

;Fer° ogłosiły gazety, że sąd skazał na 
cały szereg robotników z Grodziska, 

'k îa grodziskiego napadli, wywlekli go
'.Pobili i poniewierali

I ?inien? — N.e kto inny, jak tylko poseł
1 rr. Ol lzt̂ Â łi tnlz 1 n t-K I" i / . R’ ej, który tak pobuntował i Dodburzył

* S' *e .Porwali się na czyn karygodny. Takie 
lian ie  władzy u posłów enpeerowych? — 

ei ^  Powinien by stanąć przed sądem, a nie
Piotie ofiary jego demagogii. 
uralnie: ślusarz zawinił, a kowala

j  r
f  iJX°urzenj 

r M Mę panowie

po­

n‘e było podobnie w Krotoszynie, gdzie
przez enpeerowskich także na- 

enpierniki najpierw sami

Nie kradrhj!
J P- Rei twierdzą, że pomiędzy Z. Z, P

i uchodzi małżeństwo, zawarte niestety na
Ił. -HA .*1. ... • *S \,PÓ!ności majatkow j. 

'*• P. ~R. korzystała obficie z zapasów pa-
ijZ^iadało Z Z. P., aby móc wydawać swój

Uę .*>
Z Z. P. zapytają, czy to nie jest cza- 

4 ’ oświadczają, że
tóe pójdą za siódemką.

,r,ien dobrej sprawie.
• tnoz w Polsce było lepiej.
1 (jfj tSz się tego doczekać, lecz musisz się 

- , i ,2wvcięstwa listy Chrześcijańskiego 
/9iesz Nar. dowej.

1 .So,,. sobie sp awę, że prace wyborcze po- 
£^4 ttjfaie wvdatkl pieniężne?

4’*6 j datek na ołtarzu dobrej sprawy,

Ze Śląska.
— Wzrost ludności Katowic. Według statystyki 

urzędowej, ludność miasta Katowic wynosiła z począt­
kiem lipca 46501 osób, z końcem zaś tego miesiąca 
wzrosła do cyfry 60109. W tym okresie sprowadziło 
się do Katowic przeszło 14000 osób, wyjechało nato­
miast przeszło 2500.

— Stosunki robotnicze na G. Śląsku. Między 
związkiem pracodawców i związkami robotniczymi 
doszło do porozumienia w sprawie podwyższenia za­
robków robotniczych. — W przemyśle hutniczym i gór­
niczym wstecz od 1 października w stosunku do za­
robków wrześniowych przyznane zostały następujące 
przeciętne podwyżki: W kopalniach węgla 137 m„ 
w hutach żelaznych i zakładach chemicznych 118 m., 
w hutach metalów 113 w kopalniach ołowiu i cynku 
115 m. — Dodatek na dzień również podniesiono 
o 9 mk. za każdy dzień roboczy, tzn. z 11 na 20. 
— Tak samo przyznano wyższy dodatek na gospo­
darstwo domowe. — Z powodu tej nowej podwyżki 
podwyższono także ceny węgla górnośiąsKiego z mocą 
obowiązującą od 1 października.

— Znaczna kradzież w P. K. K. P. Warszaw­
ska policja śledcza została zawiadomiona o olbrzymiej 
kradzieży w P. K K. P. w Królewskiej Hucie. Wy­
słani wywiadowcy stwierdzili, że kradzieży dokonali 
2 wyżsi urzędnicy tow. ubezpieczeń oraz woźny towa­
rzystwa. Zadanie mieli ułatwione, ponieważ P. K. K. P. 
jest sublokatorem tego towarzystwa. Kradzieży do­
konano przez wypalenie w skarbcu otworów. — Areszto­
wani wypierali się początkowo udziału w okradzeniu 
kasy, śledztwo jednak nagromadziło tyle materjału ob­
ciążającego, że przyznali się w końcu do winy, — Nie 
cucą jednak wyjawić nazwisk wspólników, których 
było kilku, a ci ueiekli z całym łupem przez Oświę­
cim w kierunku K; kowa J ik  dotychczas obliczono, 
złodzieje skraolr 7ó miljonów mkp. i 9 miljonów marek 
niemieckich.

— Sędziwy wiek. R ónik Walenty Kałuża, za­
mieszkały w Pile w pow.ecie rybnickim, skończył 
w dniu 1 października 117 rok życia. Wiekowy sta­
rzec ma zdrowy wygląd, widzi i słyszy dobrze i jest 
dość krzepki W odżywianiu się był zawsze umiar­
kowany; m ęsa jadał bardzo mało. Na uroczystość 
117 jego urodzin zgromadziło się 216 dzieci, wnuków, 
prawnuków i praprawnuków.

j gj w yłjuiv/.vgi< bwujcj unart,,
*h. ęboko do kieszeni. Nakłoń do tego

1,̂
gjadomipnego lub otumanionego wy- 

kilka? gazetę,
broszur wyborczych i rozdaj je wśród

lj. bo czas nagli.

Z całej Polski.
— Zgon najstarszego obywatela w Ostrowie. 

W przytulisku dla starców w Ostrowie zmarł mistrz 
krawiecki Augustyn Bfaszczyń >ki w 101 roku życia. 
Zmarły brał dawniej żywy udział w życiu narodowem 
i w pracy społecznej i był współpracownikiem tutej­
szej Kasy Pożyczkowej.

— Wyrok śmierci na podpalacza. Przed są­
dem doraźnym w Przemyślu stawał M;kołaj Wus ukra- 
ini.c, fornal z zawodu, który w dniu 16 września br. 
i odpalił folwark w Ożomli, w pow. jaworowskim. 
Skazany został na karę śmierci.

Skok w kajdankach z wagonu. Przed nie­
dawnym czasem aresztowano w Warszawie niejakiego 
Władysława Traczyka, poszukiwanego przez sąd okrę­
gowy w Łomży, oskarżonego o dokonanie szeregu na­
padów bandyckich. Podczas śledztwa przeprowadzo­
nego przez policję warszawską stwierdzono, że na­
zwisko jego jest fałszywe, że naprawdę zowie on się 
Sobieszczuk. W dniu onegdajszym Sobieszczuk vei 
Traczyk został wysłany do Łomży i w drodze, mimo 
skucia w kajdany, zmylił czujność wartownika i rzu­
ciwszy się w okno wagonu w biegu pociągu, wysko­
czył i zbiegł. Pociąg zatrzymano, wszelki ślad jednak 
po zbiegłym bandycie zaginął.

— Skonfiskowanie kilku pudów odezw w Czę­
stochowie. Energiczne władze policyjne, które w Czę­
stochowie bardzo sumiennie ścigają wszelką akcję 
antypaństwową, zarządziły w nocy z piątku na sobotę 
rewizję u miejscowych członków komunistycznych, 
wynikiem rewizji jest skonfiskowanie kilku pudów 
odezw komunistycznych, którymi agenci Trockiego 
chcieli zarzucić miasto dla pozyskania dla bolszewickiej 
listy nr, 5. *

— Krwawe wesele. W nocy z soboty na nie­
dzielę odbywało się wesele w Górce Narodowej pod 
Krakowem. , Zabawa była tak wesoła, że musiało in­
terweniować Pogotowie Ratunkowe, gdyż goście we­
selni pokłuli się nożami.

P rzywódcy Ludowcow i pod kluczem. Ze 
Lwowa donoszą: W związku z głośną sprawą w biurże 
odbudowy w Starym Samborze, w której został aresz­
towany filar ludowców komisarz rządowy w Felsztynie 
Botnik, śledztwo wpadło na nową aferę. Mianowicie, 
niejaki Jan Kalita w Starej Soli, wybitny działacz lu­
dowcowy, zakupiwszy w roku 1919 od żyda plac bu­
dowlany i otrzymawszy bezzwłocznie z Biura Od­
budowy materjał budowlany wartości 1 milj marek, 
budulec ten puścił na pasek. Po pewnym czasie 
wniósł do Biura Odbudowy drugie podanie załączyw­
szy sfałszowane pełnomocnictwo i otrzymał po raz 
wtóry materjał budowlany, który również natychmiast 
sprzedał na pasek. -Pozatem Kalita, który ma wielkie 
znaczenie w partji ludowej, pobrał od pewnego 
reemigranta amerykańskiego 500 dolarów z obowiązkiem 
wystarania się o materj3ł na budowę domu, czego 
nie uskutecznił. Onegdaj Kalitę aresztowano za pod­
wójne oszustwo i sfułszówonie dokumentów

— Podwyżka płac w  przemyśle w łókienniczym  
14-go bm. zakończyły się w Łodzi pertraktacje przed- 
stawawicieli przemysłu włókienniczego z delegatami 
związków zawodowych w sprawiie wystosowanych 
orzez robotników włókienniczych, żądań podwyżki 
)łacy. Po aługiej dyskusji osiągnięto porozumienie, na 
jodstawie którego robotnicy pracujący w przemyśle 
włókienniczym otrzymują podwyżki w wysokości 25 
?roc. od płac zasadniczych, przyczem dodatki droźyźniane 

wynoszące 140 mk. dzienn e pozęstaią bez zmiany a 
jodwyżka obowiązuje wstecz od 9-go października.

Ze świata.
— Na groDie nieznanego żołnierza. Gen. Sikor­

ski w obecności oficerów swojej świty i członków 
ooselstwa polskiego w Paryżu złożył wieniec na gro­
bie nieznanego żołnierza.

. Wyrok na morderców R&thenaua. Od 
kilku dni toczyła się w Lipsku rozprawa przeciwko 
mordercom Rathem ua. Wyroku oczekiwano z cieka­
wi ością. Już na kilka godzin przed ogłoszeniem wy­
roku zaczynały gromadzić się liczne tłumy. Policja 
zarządziła specjalne, środki ostrożności. Do gmachu 
sądowego wpuszczano jedynie po dokładnej rewizji, 
straż wzmocnioną. Po mieście krążyły silne • drole’ 
Środki te przedsięwzięto z tego powodu, że Jo Sądu 
nadeszły liczne listy z pogróżkami. Po wprowadze­
niu oskarżonych ogłoszono wyrok wedle którego zo­
stał skazany Werner (Techow) na 15 lat więzienia 
i 10 lat utraty czci obywatelskiej, brat jego Hans 
lechow na 4 lata i 1 miesiąc więzienia, Gunther na 
8 lat więzienia i 10 lat utraty czci, von Salomon i Nie- 
drig po 5 lat więzienia, Tillosen i Pląs, po 2 lata 
więzienia. Inni oskarżeni zostali skazani bądź na 
kilkumiesięczne kary bądź też uwolnieni. — Jest rze­
czą ciekawą, iż w politycznych kolach Berlina przy­
jęto wyrek z zadowoleniem. Szczególnie wyrażają 
zadowolenie z tego, iż oskarżony Tech -w nie został 
skazany na śmierć, jak się tego spodziewano. Należy 
przypomnieć, iz Techow by; kierowcą samochodu, 
w którym znajdowali się muiderc . On io podjechał 
tym samochodem do samochodu Rathenau.a,

— Rozruchy komunistyczne w Berlinie,
Z okazji zwołania na 15 bm. zebrania związku wol­
ności i porządku, przyszło do ciężkich starć pomiędzy 
policją a żywiołami lewico -emi, które zamierzały ze­
branie to rozbić. Zarówno stronie policji, jak 
i demonstrantów znajduje się wiele osób ciężko ran­
nych. 2 osoby zmarły z cdniesio iych ran. W związku 
z Urn aresztowano diroło 100 osób. Prezydjuni po­
licji wyznaczyło 500 000 marek nagrody za wskazanie 
inicjatorów zaburzeń, lak o •.ajsi prasa b .rhńska, 
wczorajsze zaburzenia zostały sd<j < 0 kiwane i plano­
wo zorganizowane przez komunistów. W jednym 
z domów komuniści urządzili stację sanitarną.

— Lenin o stosunkach z Polską. Lenin w wy­
wiadzie ze współpracownikiem ..Northern News Ser- 
vice‘ * w Moskwie oświadczył m. m: Nie widzę po­
wodu, dla którego nie mielibyśmy z Polską utrzymy­
wać stosunków, nie chcę mówić przyjaznych, bo z pań­
stwem kapitalistyczne.a jest to wogóle niemeżliwr. ale 
przynajmniej pojedna -cczych. Rosja i Polska powinny 
się przynajmniej wzajemnie tolerować.



Odpowiedzi redakcji.
— P. S. z. L. Kto nie ma odwagi podpisywać 

listu, nie wart odpowiedzi.
— P. B. O łtowi. Rzecz niezła, lecz z powodu 

braku miejsca nie możemy umieścić.

Notowania Urzędu Stanu Cyw. w  Kępnie.
Za czas od 9-gc — 14-go października 1922 r.

'' Urodzenia:
Edward Cwiertnia ur 8 10. 22. w Szklarce miel. 

Jadwiga Kosik ur. 2 10. 22, w Kępnie. Edward Ryb­
czyński ur. 7 10. 22. w Óiszowie. Franciszek Rzadki 
ur. 10 10. 22. w Rzetni. Aldona, Stanisława Kosterska 
ur. i0 10 22. w Kępiie. Jadwiga, Marja Hetmaniak 
ui. 11 10. 22. w Kępnie. Mieczysław Biernat ur. 11 10. 22 
w Kernie. Wiktór Pr.rdfcót ur. 11. 10. 22. w Mównicach.

 . ---------

Śmierci:
Anna Helak w wieku 7 lat zm, 10 10. 22. w Kępnie. 

Marta Bieda w wieku 1 rok. zm. 12 10. 22. w Kępnie. 
Robot. Ignacy Sobczyk w wieku 78 lat zm. 13 10, 22. 
w Kępnie.

Śluby:
Gospod. Jan Nasiadek |Z Rzetni z o. Franciszką 

Kupczyk z Rzetni dz. zw. śl. 12 10. 1922. w Kępnie.

Giełda zbożowa w Poznaniu.
Urzędowe notowania z dn. 18. października 1922.

loco Poznań za 100 kg. w ładunkach wagonowych dostaw.
natychmiast, ceny hurtownie:

Żyto - - 19590—20500
Pszenica - - 33000—35000
Jęczmień brow. - - 19500-20500
Owies - » - 20003*-21000
Mąka żytnia 7C’ /<j z workami - 31300—31800
Mąka pszen. 65°/« z workami • 53000-55000

We wtorek dnia 17 października br. o godz. 5,45 zasnęła w Bogu 
opatrzona Sakramentami św. po długich i ciężkich cierpieniach moja 
kochana żona, nasza najdroższa matka, teściowa i babcia

Leszków Antonina PodssitSKa
przeżywszy lat 54.

O czem donoszą w ciężkim smutku pogrążeni

m ą ż  z  ro d z in ą .
Olszowa, w październiku 1922.

Pogrzeb odbędzie sję w sobotę, dnia 21 października o godz. 9 przed poł.

P r z e w o d n ik
Chrześcijańskiej Demokracji

Wydawnictwo
poświęcone sprawom organizacyjnym 
' kół politycznych i oświatowych.

Treść nr. 4.
1. Dokąd dążymy?
2. Polskiego bytu państwowego najważniejsze pod­

stawy
3. Zebranie naszych Kol
4. O wykładach wogóle i matcrjał do wykładów
5. Kolportaż książek
6. GotoV;e wykłady:

aj Felska a Kościół katolicki 
b) Gospodarcza przyszłość Polski

7. Z działalności sejmowej Chrzęść. Naród. Stron­
nictwa Pracy.

C^na 420 m k.
Treść ur. 2:

1. Idea a organizacja.
2. Rachunek polityczny polaków katolików w okresie 

przedwyborczym.
3. Do Rad Wojewódzkich i Zarządów kół
4. Czem powinny się stać nasze Koła?
5. Książkowość w kołach.
6. jak gromadzić materjały bieżące?
7. Pc *.. Polski Śląsk.
8. Dzisiejsze kasy chorych w Polsce.
9. Gospodarcza przyszłość Polski (Dokończenie)

10. Rzut oka na obecne polityczne położenie w Polsce
Rad i Sekretarjatów Wojewódzkich, Komisji Or­
ganizacyjnej. Wykaz pism.

375 m k.Cena
Treść nr. 3.

1. Petrzeba polityki chrześcijańskiej,
2. Kwestja robotnicza i jej rozwiązanie w świetle

myśli chrześcijańskiej, .
3. Chrześcijańska zasada najskuteczmejszym środkiem 

przeciw uroszczenfom żydowskim
4. Kościół katolicki a reformy społeczne,
5. Walka stanowa. , .
6. Monopol tytoniowy a zasada moralności chrzesc.
7. Socjaliści N. P. Rowcy uniemożliwiają emerytury, 

i renty robotników przedsiębiorstw tytoniowych,
£8. Myśli i wskazania.8 Literatura,
Adresy: Rad i Sekretarjatów Wojewódzkich Komisji, 
Organizacyjnej. Wykaz pism.

Nabywać możną
C ena 375 M k .

■
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Baczność Kołodzieju! Zebraniu.
Wszystkich' samodzielnych jako i dominialnych 

kołodziej! z Kępna i powiatu upraszamy o łaskawe 
przybycie na zebranie, które się odbędzie
w  niedziel? , dn ia  22 p a ź d z ie rn ik a  rb. 
o godz 2 p poł. w lokalu p Płonki w Kępnie. 

Porządek obrad:
Sprawa utwęrzenia fachowego Cechu, przystąpienie 
do Związku kołodzieji-i różne sprawy. Mając dobro 
naszego rzemiosła na oku, prosimy o jrtknajlicznictszc 
przybycie. ZARZĄD.

r 2OM! N iee
Naprawy

|  motorów elektrycznych,
|®  dynamo-maszyn

631 wykonują
K. GAERTIG i SP. T. z o. p. POZNAN 

q  Oddział Pracowni Elektromechanicznych
ul. Półwiejska 35.I Telefon 3584

P r z e d m io ty
s ta ro ż y tn e

kupuje

Księgarnia Louis TUrck
Oddział Antykwarjat 

Poznań, ul. 27 Grudnia 15.

Na spłaty
dogodne, miesięczne do­
starczamy Książki, obrazy 
i gry. Nowy obszerny kata­
log za nadesłaniem 80 mk. 
Adres: księgarnia W yda­
wnicza Polska Poznań, 

Ratajczaka 11 a. 
Hurtownie kalendarze Mar 
książki do nab. pocztówki 
z wid. papiery i inne art. 

tanio do nabycia.piśm.

.Mam na sprzedaż kilka 
centnarów

g r u s z e k  
i ja b łe k

jesiennych i zimowych. 
Także polecam

drzewka owocowe
E. (Wiśniewska, Kępna

ul. Mickiewicza 74. 
ogród przy plantacjach.

W sobotę, dnia 14 pa­
ździernika br. zostawiłam 
w kino (Hotel Centralny) 
na poręczy krzesła, skór­
kową brązową TOREBKĘ

Uczciwego znalazcę 
upraszam o łaskawe od­
danie za wynagrodzenie.n 
oo eksp. N.P.L.pod nr. 1318

Dom
murowany z ogrodem 

i rolą i masywnemi chle­
wami zaraz na sprzedaż.

Kępno, ul Osińska 287.
Matrymonialne
Urzędnik Państw. Cła lat 
25, poważnie myślący, 
przystojny i inteligentny, 
dla braku znajomości, po­
szukuje na tej drodze to­
warzyszki życia do lat 21 
powierzchowności, w e ­
sołej, i o zaletach serca, 
najchętn. z pow. Kępiń­
skiego lub Ostrzeszo- 
wskiego. Rzecz trakt, się 
poważnie. Zplosz. z fo- 
togr. (którą się natych­
miast zwraca) i z doki, 
adr. pod „Lecą liście z 
drzew" do eksp. N. P. L. 
w Kępnie.

Ospa żytnia
©spa pszenna
Ziemniaki fabr.

„  jadalne 
Uwagi: Dowozy stabe

bienie State.
skutkiem prac w poiu.

Kurs giełdy warszawskiej-1
'z  dnia 18. października 1922 r. 

Dolary St. Zjednoczonych 
Franki francuskie -
Franki belgijskie -
Marka niemiecka wyplata 
Marka niemiecka gotówka 
Funty angielskie - -  -  •
1 rubel zioty -
1 rubel srebrny -
Korony czeskie -  - - •
Korony austrjackie gotówka - 
Korony austrjackie wyplata
Bilon .  - -  ■ - '

Tendencja: bez zmianę.

ii bez i 
mieś;

lWy p,x

S z a n .  C z lo n k ó w „ Z g o (
zawiadamiamy niniejszem, iz mocą uchwały W aM 3 
madzenia z dnia 24 września r. b. zostały

o d z i a ł y  p o d w y ż s z #
z  m k .  2 0 0  n a  m k .  10^

wobec tego wzywamy Szan. Członków do uI$zCZ®S

uregulowania dopłaty do pełnego
w czasie jaknajkrótszym.

Zarazem upraszamy o zwrot będących
siadaniu bonów zakupu do czasu I. 7. 22., gdyż P 0 
dywidendy rabatowej przysługującej się za takovve ' 
się w j dniach następnych.' Dy w. rabatowa będzie 
lecz przypisywana do udziałów.

N r .

£by
r>a k, 
nad

lub 
i’, n r 
*edłe*

dr.

„Zgoda” Sp.
z o. odp. w Kępnie.1301

il
£

Stara Apteka i Drogerja pod
E. KARŁOWSKI, Kępno - S F

poleca
ARTYKUŁY TECHNICZNE: Benzynę, Bronzy, .
F .oter, K lorek, Kwas solny, Pędzle, Szczotki t »• n 
ARTYKUŁY GUMOWE: Smoczki, (nuple) Pódkła" 
gumowe, W aty. Term om etry, Bandaże rupturowe ■ 
ARTYKUŁY KOSMETYCZNE: Perfum y, Myde' 
Kremy, Pudry, Pasty do zębów, Wody do ust ł 
ARTYKUŁY ODŻYWCZE: W ino pepsynowe, Emm 
— — tranowe, Sole 1 Wody mineralne i t. p. .jp-.. 

STARA APTEKA załatwia badania wody i t. p. poleca Spe^ys^ 
jowe i zagraniczne oraz przyjmuje recepty członków J  I 
1306 — — — Kca chorych bez wyjątku. — -

przyjmuje

D r u k a r n i a  S p ó ł k o w a  w
iBStr

FafW’
Pfi’

c
Ur

Ogłoszenia do Etosu Wielu

KINO-TEATR RENAISSAN^J
-----------------------

W sobotę 21, niedzielę 22 i poniedziałek 23. paźdz
' wyświetlać będziemy Jj P

wielki sensacyjny dramat historyczny $

Ostatnie dni P o n t :!
Arcydzieło włoskie 79 roku po narodzeniu Ch

Występuje około 3000 osób.
1 akt. Życie w mieście Pompei, 2 akt. Kwiaciarka, 3 »
w cyrku, 4 akt. Rzucanie ludu Iwom na pożarcie, ,J .mJ* ”

wulkanu Wezuwjusza, 6 akt. Pożar świątyni i
Wstęp dla dzieci dozwolony. Początek 0

kupię i upraszam o oferty z podaniem ceny, rozmiarów
i grubości pod nr. 13441 do biura ogłoszeń ..r ar 

Prrzn™ „ i  27. Grudnia 18.

Ceny
umiar.

kowane

C z y s tą , K o n ia k i,  R u m y ,  L ik ie r y ,  W in a  i »”Sne P0,e<*
________________ __ RESTAURACJA i DESTYLACJA

— ulica Wawrzyniaka 90. —FRANCISZEK TYC, Kępno
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